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B ru ta  um y sł  fe powszechnym p rze s tr ac h u  b y ł  s ta ły ,  
N i go p łacze  trw ożnego ludu nie zachwiały ,
L ecz  v nocy biedy czarne troski sen p r z e ry w a ,
Ody woz niebieski swoich zw rotow  d o k o n y w a ,
W skrom ne drzwi pokrew nego ko łace  Baton a .
T e g o  myśl cała  w losacb kraiu  zagłębiona ,
W tenczas gdy m iastu  grez i  w yrok os ta teczn y ,  
Trw oźny  o w sz y stk o ,  tylko sam  z siebie bezpieczny.

,.  W ygnana z ziemi cnota w tob *  ma siedlisko, 
( R r e c z e )  tj ś d o w ió d ł ,  ze iey niepróżne n azw isko ;  
Ż adne ićy tobie  wydrzeć niemogę wyroki 
T y  oświeć niepewnego i b ierny  b łędne  kroki !
Ton pod znaniem Pt>inpeia, ten C ezara  s t a n ie .
D la  B ru ta  wodzem B a to  , .akie twoie  zd an ie ?
Czy  iesteś za pokoiem, i twa wielka dusza ,
S to i  n ieporu szona gdy s ię  świat  p o ru sza  ? _
C zy  też w szaleństwie ludu ,  w zbrodniczym zapędzie 
W o d z ó w ,  dom ow a woyna dopełn iona b ę d z ie ?  
K aż d e g o  własny pow ód pociąga do b o i i i ,
H a ń b a ,  d u m a / i  praw a grożące  w |pokoiu.
T e n  żelazem g łód  zechce odpędzić od  s ie b ie ,
T e n  u t r a m n a  w iarę w gruzaeli  świata grzebie.
Nie  zapa ł  ich prow adzi w pole  lc z nagrody ,
T y i  tylko w o jn y  w woynie znayduiesż  p o w o d y ,  
C n o t ę ,  w zepsuciu  w i»k u ,  przez  lak d łu g ie  lala  ,
7. takim świecąca' b la s k ie m ,  taż czeka zapłata ?  j 
D rug ich  prayiinic zm azanych w o y n a ,  ciebie Lmaźe. 
Nliechai okrutny tego w yrok piedokaże ,
B y  ta ręka rzu ca ła  ś lepe  w polu  g r o t y ,
B y  zniknęła, zasługa tak wysokiey cnoty.

Z u m a
C z y l i  o d k r y c i e  h o r y  l e c z ^ c e y  g ó ­

r ą  c z h ę ,

„ ( Dalszy ciąg. )

W  pa łac u i  p o  m i e śc i e  gr u ch nę ł a  w  oka­
m g n i e n i u  p o g ł o s k a ,  £e Zu-rna chciała  otruć 
W  i c e  - K r ó l o w ę  i ż e  in na uc zynk u schwytano. .  
J e s z c z e  t e g e ż  sa meg o w i e c z o r a  od da no ią do 
sadir i .zamknięto- w wi ęzi eni u. .  S ho r o ta 
straszna wi ad o mo ść  doszła M i r w a n a ,  p o s p i e ­
szył  do A £ a  n a  i do T a  m i r  a, a p os ta no wi ws zy  
ui ż  u m r z e ć , r z e k ł  d o  n ieb t y l k o  te s ł o w a :

,, Syn móy iest w rękach waszych przynay- 
mnióy mi przy izeczc ie  , i e  gdy dochowimy 
wiernie taiemnicy,  dziecko w  po śmierci na- 
szey  ̂ oddacie oycu moirmn „  T o  ci poprzy- 
s ięgamy11 odpowiedział  A z a n ; „ a l e ż  wiado­
mo ci i o tein,  że ieżel i  co kolwiek ,  chociaż­
by nayipniey się w y i a w i , tedy to życie iego 

1 kosztować będzie. , .  —  ,, Będz iemy umieli  
tunrzeć “  ocipowiedział  M i r w . a n .  Opuści ł  
potem dzikiego Indytanina, i dobrowolnie po­
szedł do wiezienia.  Łatwo on ptzeyrzał  krok 
Z  u m y,  lecz pie mógł  nic mówić,  nie chrae 
dziecka swoiego wystawić na wściehłośe okru­
tnego A z a n a ;  postanowił  więc  umrzeć z 
nieszczęśliwą małżonką swoią.

Shoro dzień nadszedł ,  zgromadził  s ię  
sąd dla wysłuchania i osądzenia Z  u la y i M > r -  
wf .na .  Otworzono  drzwi tjo sal i ,  i oznay- 
miono Iudyianóin że  tam weyśdż mogą. Z e ­
szło się ich mnóstwo,  wras ś  taiemnymi na­
czelnikami ,  X i  m e ,0 n e  in, ,A ra n e in i P u  m i .  
r e m .  Przyprowadzono oboie nieszczęś liwych 
małżonków okutych-w kaydany uyrzawszy Z  u- 
m a. Mi  r w a n a  w ohowe.ch, zawołała z  ży­
wośc ią ;  ,, On iest-niewinnym , or niecŁie fy 
do tego wszystkiego corn ia uczynała , on nic 
nie wiedział  o przedsięwzięciu uioietn.. — .
„ S t ó y ,  Zuma“ edpowredział  Mirwan,  „śmierć 
twoia i«st postanowioną,  inozeszie sądzić.,
żobysn ia c iebie  p r z e ż y ł !   IN *.o  lesUm ia
o sk arż o ny , lecz  dobrowolnie  dzielę los z? 
tobą.  Z u r n a ,  uin-ieraymy tn i l ez ą c ,  uini.eray- 
my odważnie ,  a- dziecko nasze zostanie przy- 
życiu. Z u in a zrozumiałr właści wą myśl tych 
wyrazów,  nic więc nie oppowiadaiąc we  łzach
się rozpływała.

♦

Zaczęto badanie.  Zurna: nie- mogła w y .  
pierać się owych czynności , których świadka, 
mi byl i  W i c e - K r o i  i B e a t r i r .  Na zapyta­
nie ,  od Kogo otrzymała proszek,  -który do na* 
poiu wsyoala, odpo wiedział  M i  r w a n : „ D o ­
stała go odemnie,  “  Zurna- przeczyła temu , 
przysi.ęgaine na nowo, ,  że on nie wiedział  
nic wcale o i e y  zamiarze.. —  „  A- iahieżto “ ■ 
zapytano ią, „ były zamiary twoie ? “ • —  „.Nie- 

> te,- aby królowę otruć. “  —  „ I  cożeś to uczy* 
nić ohciała z  proszkiem-?. Myślałaś może 
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uży ć  sposobu l e c z ą c e g o ? . .  Z n m a  struchlała 
■sia to zapytanie ; w iey samćy chwil i  spoyrza- 
ła na okrutnego A z  a na,  groźny wzrok  iego 
przerazi ł  ią strachem, zdawało się iey, że wi-  
dfci go zabiia-incego iey dziecie.*  , ,Nie ,  « ie !“  
zawołała z pomieszanym -wzrokiem, ,, ia nie 
znam' żadnego lekarstwa- "  —  „ W i ę c  to była 
t rucizna? wyznaiesz że t o ? “  —  ,,'Ja nic nie 
wyznaję.  “  —  „ W i ę c  odpo wia day “  —  Wie,  
Jnogę nic, iak tylko inilczec." —  Na te słowa- 
wystąpi ł  X  i in e o z kupy, a stanąwszy między 
ob ojg iem małżonków,  r z e k ł :  „ W ł ó ż c i e  tak­
że i na mnie kaydany , niechny i .ia umieram 
z  niemi. “  „ O  móy oyc ze ,  żyycie dla dzie^ 
cięcia naszego;  zawołal i  M i r w a n  i Z  u ra a 
w  iędneyże chwili .  Atoli  X i m e o  upierał  się 
pr zy  przedsięwzięciu swoiem.

Sędz iow ie  miel i  rozkaz, nie używać tor­
tury i nie śledzić współwinowayców ; odesłali  
więc  X  (jn e o n a ,  oboie zaś małżonków ka­
zali -odpiowadzie nazad do więzienia.  Potom 
przywołano lekarza Hrabiny i słuchano go , 
zeznał  , że gdy w chorobie W i c e  - Królowey 
iiaydzieln ieysze lekarstwa bezsknteeznemi zo ­
stały, i gdy  t ty  chorobie nadnayzwyczayniey-  
sze syinptomata ( z n a k i )  towarzyszy ły ,  on 
przeto nie jnaczey , iak tylko w straszliwe 
podeyrzenie o zatruciu wpaść musiał, i że  go 
potwierdzi ła  w  tein czynność Z u a i y ,  którey 
szkaradny zamysł iest niezawodnym ; słowem, 
że  nie wątpi , iż  bezbożna ta niewolnica za­
dała W i c e  - Królor/ćy truciznę zwolna zabiia- 
iącą,  n widząc się wyłączoną od służby przy 
iey osobie ohawiaiąc się o r a z , by  młodość 
W i c e - K r ó l o w e y  i troskliwość z iaką około 
niey chodzą, nie tryumfowały nad trucizną za­
daną, dokonać chciała swey zbrodni przez za- 

-danie pojcyi  mocniejrs/.ey. Sędz iowie  zadrże­
li na tę z g r o z ę , i wydali  wyroki,  że oboie 
małżeństwo, iako przekonani, o zbrodnię otru­
cia ieszcze tegoż samego dnia w,południe na 
stosie spalonymi bydź maią. Przyprowadzono 
ich nazad do sali , dla oznaymieni-a iut w y r o ­
ku. M i r w a n  słuchał go z bochatyrską stało­
ścią. Z u in a z a s , rozpływając się we  łzach 
Tzuci-ła inn się do nóg z temi s łowy:  „ J a m  
cię to zgu bi ła ,  to mię iedynie d rę c zy ,  ach 
przebacz nn! ‘t —  „ P o r z u ć  10“  odpowiedział  
M i r w a n ,  „ i  narzehaymy tylko na okrucieństwo 
Sędz iów naszyęh. Uspokóy śię Z n m a ,  tyra­
ni,  którzy nas skazują,  osWobodzaią nas od 
jarzma okropnego ; w kilku godzinach nie bę­
dziemy iuż więcey ich niewołnihami!“  —  l e  
słowa wzruszyły samo nawet żakami eniułe scr- 
oe Az ,  a n n ,  „  M i r  w a n i e  “  zawoła ł ,  „ n i e  
troszcz się o los syna t wo ie go ,  będzie

on mi tak drogim iak gdyby ,  by ł  moim wła* 
snym. “  —

Była naówczas godzina dziewiąta z rana; 
wydano rozkazy do ustawienia stosu. — .

W i c e - K r ó l o w a  była idź w samey rzeczy  
bliską swoiego  zgonu;  lekarz oświadczył  W i ­
c e - K r ó l e w i ,  że żadney inż nie ma nadziei ,  
że n iepodobna,  aby W i c e - K r ó l o w a  wytrzyj  
mała ieszcze trzy napady gorączki ,  i że za 
sze^ć do siedmu dni; skończy swe życie.  Hra­
bia w  naywyższym Slopniu rozpaczy równie 
iako i B : c a f r i x  nie mogli  ani pomyśleć o 
przeb acz en iu;  że zaś H-abia miał Z u m ę za 
nayszkaradnieyszą potworę , iaką tylko kiedy 
natura na świat wydała, przeto tez naymniey- 
szego nad nią nie. czuł  politowania.  Hozhazał  
tylko M i r w & r ę w i  ofiarować łaskę,  i eżeh hy  
szczerze wyznał  swą zbro-dnią. „ P o w i e d z c i e  
W i c e  - K r ó l o w i "  odpowiedział  M i r w a n ,  
,, że  gdyby  mi nawet i ocalenie Z u in y ofia­
rować chciano, przecież  nie otrzymanoby ode- 
rnnie żaonego w ię c ey  wyznania.  “

W ice-Król  nie chcia-ł pociczaś,tracenia się 
znaydować,  i wyie.chał de iednego domu wiey» 
skiego położonego  o pól .godziny iazdy od 
miasta,  zksd aż w nocy wrócić się zamy­
ślał.

Nadaremnie przemyślał  nieszczęśl iwy X  i- 
n? e o nad tysiącami rozmaitych planów, iakby 
uratować M i r w a n a  i Z n m ę ;  radby by ł  
zgromadził  przyjaciół  swoich;  arei  przez ca­
ły  ów poranek streżono Indyianów tak ściśle, 
że nawet i icmu niepodobna było mówić ta- 
ientnie z A z t. n e in ■ albo z P a  mi r e m.  W k r ó t ­
ce wydano rozkaz do wszystkich Indyianów 
Liinańshich, ażeby zaaydow«li -się przy trace­
niu. By l i  oni bez b r a ni ;  podwoione straże 
Hiszpańskie otaczałj '  stós d o o k o ł a , a nadto 
ieszcze djvłeś6ie żo łnierzy  prow«dzić  miało 
nieszczęśl iwe ofiary. Ni c  więc nie p o z o s t a ­
wało ,  iak tylko dopełnić rozkazu. X i m e o  w 
r ozp ac zy ,  postanowił  rzucić się na stós z 
dziećmi swoiemL

( Dokończenie nas tę?  i. )

P o cd ^ a fa  próżniactwa.
( z W ileńskich wiadomości Brukowych. )

A utor powiedziawszy na wstępie

Cała powszechność antórów, przezacnyoh 
kol lcgów mo:oL, zgodziła się od wieków przy- 
naymniey n» t a ;  ażeby każde cHieło od p o ­
chwały zaczynać.  T e  pochwały  pospolicie sa 
dnoiakie ; bo naprzód, żak przekupnie stoi3-



cy  we drzwi*rli  kramów sw oic h ,  wy wo ła ł a  
zalety \vszystkiego, co ma i ą n a  przedaż ;s tak 
autorowi®, stanąwszy na czele swoich dzieł ,  
ebiecuią czyteknihowi t® naukę , to dowcip , 
to rozrywkę,  to dla strawności żarty i śmie­
chy,.  to nnhoniec nie przebrany skaób arcy 
potrzebnych wiadomości , aby łyll .o zbyl i  
swóy  t o w a r , 'który także zawsze iest w  nay- 
lepszym gatonhp , póki go nie przedadza.  
Opró-cz t-ego, są zaufani w sobie pisarze, któ­
rzy  występuia z dziełem w ręko,  ostrzegając 
n ieznacznie :  O t  o ra i es  t e nr, f c u p u y c i e ,  
c z y l a y c i e  i d z i w u f  c i e  s i ę. Ci ,  nim 
przystąpią do zalety d z i e ł a , pospolicie całą 
pierUszą stronnicę zapełniają tytułami , nie 
opuszczając naytnni-eyszego zaszczytu , i daiąo 
pr zez  to znać czytelnikowi,  że ma przed so­
bą dsieło znakomite,- które p*viinien czytać 
z  pod/iwieniem i nsygłęhszćsn uszanowaniem. 
T a k o w e * t e d y  poprzednicze pochwały,  czyl i  
r sczey  samochwalstwa , aibo są tytułem , al­
bo  się- nazywaią p r z e m o w ą  l uo w s t ę ­
p e m .

Tak dulćy rzecz, prow adzi:

„ N i c  riiemnśz przy i em nie ysz ego , nic 
właściwszego,  dla dobrze  urodzonego i przy- 
stoynie wycl iowanego c z ł o w i e k a ,  nad pró­
żniactwo:  zkąd i przysłowie  uros ło ,  że
c h ł o p  s t w o r z o n y  d o  p j r a c y .  Dorozumieć 
się na leży :  P . n  d o o d p o o z y n k u. Otóż 
i a ,  dzięki B o g u ,  iestein i, l ego względu Pan 
nad P a n y  ; caią gębą Pan;  bo od rana do wi e­
czora nic nie robię.  Słyszałem , że W ł o c h y  
zupełnie są moiego zdania , i nazywa ą pró­
żniactwo naywyższą rozkoszą,  I I  d e l i z i o s o  
n o n f o r  c i e ń  i’e. Co pokazuie , że  iahkol- 
wiek  narody pomiędzy sobą się różnią , pra­
wda iest iedna na całym świecie.  Ale na co 
naui próżniactwa we W ło s ze ch  szukać? Na* 
tura bynayniniey nie upośledzi ła ari  Łraiu,  
ani miasta' naszego w tey tnierze. O w s z e m ,  
puwiem bez ,  pr zesady ,  żebyśmy śmiało - i z 
Włos kiemi  miastami o pierwszeństwo i ść mo­
gli .  By łb y  to nowy , a wcale nie  pospolity 
zawód do chwały.  A le  chcąc się puścić w 
ten zawód , trzeba -iakieko! wiek o nim po- 
wziąść wyobrażenie.  Piozliczne albowiem są, 
i  niem«l nieprzebrane rodżaie i sposoby pró­
żnowania ,  k t óre ,  gdyby  wszystkie opisać 
przyszło , inało iest w  kraiu naszym papieru 
t papierni.  Zatem ia wyl i rzać  ich w tera- 
źnieyszey pochwale  nie myś lę,  która,  właści­
wi e  mówiąc ,  nie tak powinna bydź pochwałą 
>ak poclziwieniem Bo próżniacy zawsze się 
d z i w i ą , gdy  chwała. I vr rzeczy  sauiey,  na

iakąż lepszą pochwałę próżniak edobyć_się mo­
że? Zffduinieć się, ręce założyć  i gębę otworzyć;  
albo wznieść oczy do góry, i g łową kiwnąć ; o t® 
śą nnywJsTściwsje i naynaturainieysze iego po­
chwały.  Ja wszakże,  iako cokolwiek póduczony 
i niezawsze drzymiący próżniak, uważam : że lak 
Każda nmierętność; a mianowicie huusz każdy, 
ma*swoie zasady, swoie niecofnione  prawdy, i 
swoie prawidła;  tak i próżniactwo iest piawdzi -  
wytn kunsztem, prawdziwą umieiętnuścią,  która 
ma swoie wynalazki,  swoie prawa, swoie nieza­
wodne  prawd’’; a tych się uczyć potrzeba, chcąo 
umieć próżnować ; ' zwłaszcza próżnować rozko­
sznie. Owszem, iako każda uinieiętność, iak tego 
uczeni ludziedawno,bynayniniey się nieehwaląc,  
dowiedl i ,  iest niezgłąpiona ; i caiego życia,  ca­
łego poświęeenis się człowieka wymaga tak śmia­
ło powiedz ieć  l ao żr a ,  iż niemasz obszecn.“ y- 
szey i mnićy wyczerpaney nad naukę próżnowa­
nia. Jey  można, nie iuż zwyczayny i krótki nasz 
wiek,  ale Matuzalowe lata poświęcić,  nie lata ie- 
dnegi , ale mibionó w ludzi; a dla tego ta nieskoń­
czona nauka ledwo będzie zaczęta- Cóż dopie­
ro inewić o iey powabachl  Poświęcamy s: ę tey 
niewyczerpaney rozkoszy od urodzenia aż do 
zgonu,  a przecie umi-erainy niesyci.  I któżby się 
nią nasyci! ? —-  „  Jak dawniey tak i dziś palemy 
próżniactwu ofiary. Nasze naprzyhład spacerowe 
ogrody i place, nasze bilardy, kawiarnie,  winiar­
nie,  szynki,  hazyna i t. p. nie sąż to bożniczki  po- 
święcenepróżniactwu? powiedzmy prawdę: każ­
dy i każda z nas oddaie winny hołd temu bóstwu, 
ale każdy i każda inaczey; lubo nikt się nrzyznaó 
do tego bałwochwalstwa nie chce. W y n  p. z fay- 
hą w ustach, to poważnie po izbie stąpaiący, to Się 
rozwalaiący po kanapach i sofach, to w oknie zna­
komicie leżący próżn.acy; koniuż palicie tytonio­
we  kadzidło^ ieżełi  r ie moiemn bóstwu? W y  cały 
drień po ulicach i plącach przechodzący  się P a ­
nowie  iPa n ie ze ,k ie d y  się wyjupionemi  oczyma 
wpatrniecie  we/wszystkich przechodzących,  lub 
g łęboko  rozmyślacie nad płynącą W  i 1 i i ą ,  dó uo- 
g  i się modlicie?.. W y  po całych dniach w kawiar­
niach i po bilardach ,ra rozmowie czas trwaiący 
próżniacy,  nie iesteścież prawdziwew: ofinrnik- 
mf w-świątyni ulubionego bożyszcz-  naszego ? . .  
W y  ludzie bez eelu, włóczący  się dzień cały z do­
mu do domu, wszędzie łowiąc,  zbieraięc,  i roz­
nosząc nowinki i plotki ; w y  pilni i pracowici  
czytelnicy gazet i podług nich urządzający świat 
poli tycy ; wy dni i w je cz of y  przy kobietach prze- 
pędzaiący starzy trefnisie'; w y  wymuskani i usta­
wicznie się przed każdem zwierciadłem muskają­
cy gładysze; wyperfumowane laleczki,  wycocka- 
ne bałwanki;.,  wy,  przykute do stołów i stolików, 
wywiędłp , wybiadłe ,  zaziaiane i l edwo dyszą-
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*ę  kostery; ..  w y  nczem 1 g łębocy  rachmistrze 
wszystkich podobnych zdarzeń i  wypadków bh- 
stona,. w i s t a ,  triktraka, arcatiów i szachów; . wy  na 
wyyście możnych wiecznie w przedpokojach dy­
biący aspiranci;., wy tuzinami po rozmaitych kan- 
oellaryiachod rana do wieczora gryzący  to pióra, 
to palce applikanci... .  przystąpcie do mnie, bra­
cia kochani,  niech was wszystkich, i jho  towarzy­
szów uściskam; wszyscyśmy tego samego bra­
ctwa, tego samego rzemiosła.

,, Teraz zaś do ciebie się obracam płci p i ę ­
kna; przyymiy hołd i  nszanowanie moie n a jg łę b­
sze. Niesprawiedl iwie mężczyźni  wszystkie ta- 
łen a i nauhi sob.e przywłaszcz] li. Mniemani 
nczeni,  u trzymywać  i utrzyinuią, iż nie iesteś 
Stworzoriado nmieiętnościgłębokich,  które usil- 
ności i mocnćy wymagają uwagi,...  Có tez ci ba­
kałarze bredzą!.. ..Niktnaypierwszey  i nayobszer- 
nleyszey  ze wszystkich umieiętności,  to iesl, Ko­
cha ney moiey nauki, l epiey od ciebie nie posiada; 
owszem, ty t.ylko iedua znasz cz y s i e i  prawdziwe 
śey zasady; bo ty tylko prawdziwie rozkosznie od­
po czy wa ć  umiesz Jak też tym. nędznym nndzia- 
rzom mogło przyiść do g łówy,  żewięce.y od cie­
bie ninieiąl... VTy więc napuszeni i zaufani w  so­
bie ,  mędrcy mniemani, przzstąpcie do innie, ia 
was wywiodę z błędu; póydżcie ze i ono da goto- 
walni  T  e m i ry...  póydźcic do niey n.i wieczór 
lub herbatę... A co? —  gdz ie  wasza nauka?... Ugi- 
naycie,  krnąbrni, kolana, schylaycio harde karki, 
i  wyznaycie,  bluiniercy,  żeńcie zwyciężeni. . . .  
Czyż  całe wasze nudne ślęczenie i niepotrzebne 
inszenie mozgn, warto iedney filiżanki herbaty, 
Jt'órą wam biała rączka T  e m i r y podaie?... Czy 
poyinuiecie.  niedołężne głowy,  wiele to ta bia­
łość, okrągłość,  i pulchność rączki Kosztuie stara­
nia, zabiegów i nauki?.... A t ę r a u k ę  czy obiął z 
was który? Czy byliście choć w przysio.ikach te­
go wie lk iego  przybytku? Zastanówcie się teraz 
i  poymiicie,  i eżel i  możecie,  że T  e mi r a nie po­
trzebuje do swoiey gotewałni  więcey,  nad trzy 
godzmy. ..  że-cztery tylko nimfy nad przygotowa­
niem i ćy ubioru dzień i noc pracuią;... że niespo-  
czy va w. zaehwycaiącem łożu nad godz in  dz i e­
więć;.. .  że godzinę iest na spacerze,  dwie z wizy­
tami ,dwie na teatrze; że  pięć godzin przyrtnni^,. 
bawi się,  ie obiad i piie herbatę, a dwie zamknię­
ta, uczenie,na  miękkićy odpoczywa sofie. Jak to, 
powiecie ,  uczenie?Jak to?oczyvviścierbo nauka­
mi się bawi; lo iest, leży z xiążkę w ręl.a ; albo z, 
j jąźką otwa ą aa obok stoiącymstoliku A ta xią- 
źka iest rom-i lisem, opisaniem pod. óży wj istach,  
łub no-wą- Paryzką operą albo komedyią. Ata  xią- 
żha, iest naturalnie Francuzka. A na tę \ iążltę.... 
ładni-e pr/ew rac-iąc karty,‘T >  m i r a, kiedy nie- 
kiedy od niechcenia. spogląda...- Q.Ł nsuchcenia. t

bo co moment Ktoś przerwie,  bo ten natręt, Szam- 
belanic,  często nie opowiedziawszy się, vpada, 
i naypięhnięysze kawałki  * )  przerywa...  Ale cóż 
r«bić ,  kiedy się tego natręta pozbyć nie można; 
kiedy tc iest chłopiec dobrze urodzony,  dobrego 
tonu, zawsze wyperfumowany,  i prześlicznie tań- 
cu ie! “

„ A l e  nie sama T e  mi r a  posiada rzadki,  
przyiemnie nic nie robienia, talent, czyli  w stylu 
te chnicznym,  talent bawienia się. Cała iey pleć 
wynaydnie  bez przerwy  co-az m>we bawienia się 
sposoby. Co za strata, żc tak wiele  ważnych i do­
wcipnych wynalazków ginie dla świata. O wo ż  
właśnie,  ażeby ternu zaradzić,  ażeby się rzuconey 
na swoię płeć onelgi,  nr bakałarzach zemścić ; 
K I  i m e n  a, nayczystszyin ożywiona duchfein. pa- 
łaiąc i aysz'achetn.eyszą miłością honoru płci  
swoiey,  otwiera nowe T owarzystwo, które v szy- 
stkie postrzeżenia i wynalazki,  w pięhnćy bawie­
nia się sz ‘ uce, zbierać,  w pamiętniki uhćdae,  i te, 
od niechcenia,  k.iedj pnie k ie dy  ogłaszać myśli. 
Dotąd zapisuią się do Towarzystwa  tego coraz 
no we  członki,  rozdaią urzędy, i stanowią organi­
czne prawidła.  Braknie tylko sekretarza; bo kto- 
rażby bi. ła rączka walać się w atramencie chcia­
ła? a polem redakcyia, rzeozłak nndna!.... Trzeba  
wiąc na to mężezyzuy ... W i d z ą c  zatem, tak pię­
kne i ważne mieysce próżne,  przyszło mi na myśl 
podać się za Kandyoata; ale za' pierwszem wyrze­
czeniem Szubrawskitgo  meiego nazwiska, całe 
zgromadzenie jednogłośnie zawołało:  a p fe l . . . .  
Uczona wszakże KI i m e  na, ze brała głos na mo-  
ię obronę,upewniając:  iż, inimo nikczeinney figu- 
:ry i wcale niepoczesney ininyj.inain w sztuce ba­
wienia się i odpoczywania niepospolite i wielu 

członkom inż zuaiomeznsługi,  tak dalece. że im- 
lnoaprzedzenia,  zdania członków dziel ić  się za­
częły.Az do przyszłego więcposiecfzenia,  poruszę 
wszystkie sprężyny, oddam ranne uszanowanie 
wszystkim członkom, trochę przy got ow aln iac h  
pashaczę,  plotek naniosę . piać bez wątpienia 
otrzymam. W id z is z  iedy czytelniku, iak z tego 
źródła drog oh dla ciebie mogę nazbierać wiado­
mości. I prawdę mówiąc, rohię to iedynie p r i e z  
przywiązanie do ciebie;  bo któżby kazał próżnia- 
Ko wi i ;  di  sekretarzem i redaktorem bezpłatnym? 
W i es z ;  ze my próżniacy,  o płatne się tylko i do­
b r n ą  płatne ubiegamy mieysca, i od wieków prze­
konywamy świat cały, źe się nam wszystkie wy łą­
cznie  należą, iako ht łztoin w oyczyznie  na^sa- 
służeńszym. A ia z moiey strony znpołnie testem 
tego zdania, i po prostu tak trzymam: i żn ie iiasz .  
nad nas słusznieyszych ludzi.  »f-

r> PrŁeprMaam i ie  powinno b j d i  p a s a a i e ?


